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Wschód z i marzeń
w & b l  | a k  n a r k o t y k

K rytyka , k ij ty k a ...  C zyteln ik  
n .o lch  dw óch p op rzed n ich  kores- 
p o n a erry j m oże mj śm ia ło  zarzu­
cić , że  n ic ty lko k ry tyk u ie  W schód  
ten  kraj z bajki 1000 i jed n ej no­
cy , w y śn io n y , w ym arzon y! T ak  
jea n a k  m e je s t . K ażdy ma praw o  
k rytykow ać co mu s ię  n iepodoba  
i  ch w a lić  co mu s ię  p od ob a,

W ięc i ja  pochw alę.

W s c h  d  z  b a j e k
Gdy m in ąw szy  - n a g ie  szczyty  

L ibanu , lub  szerok ie , m od ern i­
sty czn e  w ąw ozy k a irsk ich  u lic , 
zn a jd z ie  s ię  w ęd row iec  w śród

v.i.aifly, p rzew iew u^ , pełny sk or­
p ionów  i in n ego  rob actw a na­
m iot n a jm .lszy m  zajazdem .

Za gazelam i czy gep ard am i u 
g a n ia  s ię  człow iek  ca ły  dzień , by 
w ieczorem , przy ogn isk u  słu ch a ć  
p ełn ych  poezji op ow iad ań  i bajek  
arabsk ich , lub  p rzyg ląd ać s ię  w ę  
żow ym  ruchem  tancerek ...

W  p r w D U Z  w u ż s ń
W m iejsk ich  k aw iarn iach , na 

d łu g ich , d rew n ian ych  ław ach , py­
kając g ło śn o  n a rg ila  obserw uje  
s ię  u liczn y  ruch , łap ie  s ię  dyskret­
ne, p u szczan e  z pod czarnych  
ch u st sp o jrzen ia  kobiet, s ied z i s ię  
w m ilczen iu  ca łe  god zin y  odpoczy  
w ając  po n iczym , m yśląc  o n i­
czym? Spokój, w y tch n ien ie

W D am aszku , przed grobem  
„dw u nastu  g łó w  ‘ w odzów  m u zu ł­
m ań sk ich  zab itych  przez Jezydów , 
chuda, a sce ty czn a  p ostać  d erw i­
sza w  w y soki ej czapce i ciem nym  
h a łac .e  sto i w yp rostow an a  z d łoń-

K rytyka je s t  k on ieczn a  na w i­
dok ro z ła id aczon ego  żydostw a lub  
p rzek u U u ia lm o n y ch  A rabów  —  
jed n ak  zapom ina s ię  o niej Do 
czasu , bo gdy po w ęd rów ce pu­
styn n ej znów  trzeba s ię  załado' 
w ać na zażydzone statKi, n iech ęć  |

P t f k e z  t e f t c ó w  p d f s k i t F i
B a l t t u  W a r s ł & i f s k i e g ó

p c  a. e r o *  i . c U < ! m  J .  C e , »  ń j .  e & 'i

in n y  ud tych , jak ie  ogląda s ię  po 
zeu rop eizow an ych  m iastach  B li­
sk iego  W schodu. Gdy akom paniu­
je  je j d ob iega jące  z p u styn i w y­
c ie  h ien y  lub szczek an ie  szak ala  
—  k tc tego  n ie  w id zia ł, a W schód  
jo sa b n ia  w  m od ern istyczn ym

Przed b eduińskuu  nam iotem

odzyw a oly W dw ójna-

T ak  z iew a ją  w ie lb łąd y ..

b a rw  d źw ięk ów  i zapachów  p ra w ­
d z iw ego  W schodu , coś s ię  w  du 
szy  je g o  p rzełam u je , jakaś  łezka 
ukazu je się w  oku T j  je-st dop .ero  
św ia t, k tó ry  się p ra gn ę ło  zoba­
czyć.

Szeroki, b ezkresny  zdaw ałoby  
Się step , fa lu ją c y  w io sen n ą  tra- 
■wą. K am ienna, su row a p u sty n ia ;  
obdrapane, brudne dom ki; kryte  
u liczk i bazarów ; ryK osrow , 
w rzask  h an d larzy , zap ach y  
w sch o d n ich  korzen i, d rażn iąca  
n e m y  i u szy  m elo d ia ; burnusy, 
h a ik i, czadory, tarb u sze  Skupie  
n e tw arze m u llów  i d erw iszy !  
B ia łe , sp a lo n e  słoń cem , sterczące  
setk am i g łazów  i k op u lastycn  kap  
liczek  cm en ta r z e ; stad a  sęp ów  i 
oH ów ; d łu g ie  sznury k araw an... 
W  sch ód  z b a jek  i m ai zeń  1

Set<i z ad ,
K olo źródeł step ow ych  ro zsia ­

d ły  s ,-ę czarne nam ioty  N a  k ilka­
n a śc ie  k ilom etrów  w około pasą  
s ie  stad a , se tk i 3tad jean ogarb -  
nych  drom aderów . Z dała odbijają  
b ia łą  s ie r śc ią  kró lew sk ie  „heddżi- 
n y “ (b ia łe  w ie lb łą d y ), ig ra ją  led-

T el A v iv ie  w rów nych  rzęd ach  
p om arań czow ych  p lan tacy j i w  a- 
rogan ck ich  żyokach , z tym  n ie  
ma co dysp u tow ać.

mi złożonym i na p iers ia ch , pogrą- j „draża  
żona w  rozm yślan iach  . N a  Kra- 
iach  o ta cza ją cy ch  grób  F atim y,
córki proroka M ahoiueią^ w iszą  Kto n ie  był na p u styn i, przy ma 
sm ętn ie  m ałe szm atk i zaw ieszon e  łe j  oazie  nad którą Docą, przez
tam  przez w iern e  m uzuim ank; p ierza ste  l i ś c >  palm  sp og ląd a  ro-
p roszące sw oją  p atron kę o pa- g a ty  k siężyc , gd zie  w śród  se tk i
m ięć... W K airze żądn i w rażeń  n am iotów  rozłożen i na  ziem i Be-
przeK onyw ują 3ię w d z ie ln icy  m u- a u im  s łu ch a ją  nu con ej p iosenki o
zu lm ań sk iej o tem p eram en cie  m iło śc i czy  b o h a terstw ie , gdzie
W schodu . W B agd ad zie  czy M o- przy ogn isk u  p iękna B eduinka | m antyzm  s ię  n arod ził i na n ich  do
ssu lu  w śród  różnob arw nego  tłu  tań czy  tan iec  b rzucha — yak*e l końca św ia ta  b ytow ać będzie.
mu w yzn aw ców  Isiam u, n iczym  ■ .________ - _____________________________________
na fa lach  T y g ry su  czy E u fra tu  
p łyn ie  s ię  w  głę-biny n iezn an ego

D u sza  W schodu zn a jd u je  s ię  na  
p u styn i i w  step ie  i n a jw ięk szy  
scep tyk  czy. rea lis ta  n ie  p o tra fi 
o m ej in aczej p isać , jak  rom an­
tycznym  sty lem . N a  step ach  ro-

Kwiat tancerek polskich wystąpi! 
na artystycznym restivalu tanecznym 
w Teatrze Wielkim w Warszawie. 
P ękny bukiet nazwisk baietnic tej 
m ary, co Buczyńska, Karczmarewicz, 
Leitzkówna, Slawona, Szmolcówna zo 
stal sfirmowany przez samego mi­
strza Jana Cieplińskiego, sławnego tan 
cerza, ayrekfora kilku baletów stolic 
europejskich i amerykańsk ch.

Progrs.ni festiva!u z małymi uzupeł­
nień ami byl ten sam, z którym Ba­
let Cieplińskiego objechał niedawno 
południowo - zachodn e ziemie Polski, 
część Węgier, Czechosłowacji i Nie­
miec.

Z tym większym zainteresowaniem 
warszawskie sfery artystyczne przy- 
sziy obejrzeć znakom.ty zespól po pa- 
romies ęcznej jego pracy. Dzięki 
świetnym tancerkom pokaz wypad! im 
ponująco. Ziuta Buczyńska zbierała 
długo niemilknące oklaski w aoskena- 
iych pod względem stylistycznym kre 
acjach: Krakowiaku i Kujawiaku.
Wszecnstronny talent jej znaiazl swój 
pełny wyraz w znanej „Robotn cy”. 
Kalina Szmolcówna, pomimo wlelo- 
letntej kariery scenicznej, zdumiewała 
swą lekkością oraz wsoanialą, precy­
zyjną techniką tańca klasycznego, nie 
mającego rywaiek. Jej popis w „Mil­
ionach Arlek.na” i Walcu Chcpina na

leża! do najlepszych numerów wieczo 
ru. Janina Le.izkówna, jak zawsze do 
skonała w  Mazurku Scharwenki, tań­
cu węgierskim i Wals e Delibes a. 
Barbara Karczmarewiczówna również 
niezawodna w Wariacjach Verai’ego 
i w tańcu klasycznym Delibesa. Olga 
Stawska powtórzyła sw e popisowe nu 
mery (znane z jej niedawnego wy­
stępu) : P zzicato —  Polkę Straussa, 
polonez Chjpina i Zaproszenie dc tań 
ca — jaK zawsze uroczo. Kalina Hu­
lanicka o»,ągnęla sukces zwłaszcza w  
Medur e Scotta.

Wielki artysta i wspaniały ti.iK.erx 
Jan Ciepliński wystąp ; w  kapitalnym, 
pełnym humoru Trojaku śląsKim (ra­
zem z Buczyńską i Baurską) — jed­
nej ze swych najlepszych kreacji, 
św etrie wystylizowanej — oraz w 
charakterystycznym żywiołowym tań­
cu węgierskim D elbesa i w  balecie 
„Weseie w Ojcowie” Kurpińskiego. 
Obok Cieplińskiego na wym er ienie 
zasługują pierwszorzędni tancerze Z- 
Dąorowsici W. Wierzbicki. Poza tym  
— Z. Szubrau.ewicz i Puchówna.

Akompaniament muzyczny K. Ja­
strzębskiej i A. Kapuścińskiego pozo­
stawia! do życzenia zarówno pod 
względem czystości dźwięku, jak i 
pod względem rytmu (przyśpieszanie), 

Michał Kondiacki

l l u l i t i e  u ro ł d i
A d s n u  A s n y K d

Dma l l  września 1938 r. przypada 
100-na rocznica urodzin Adama Asny 
ka, największego polskiego potiy-my 
śliciela, członka Rządu Narodowego

W schodu... W B a srz t od dycha s ię  
bajką, w  B a b ilo n ie  p rzesz ło śc ią  —  
w p y ł i gru z obróconą.

By to w szystk o  poznać, w czuć  
s ię  w ren praw dziw y n ie  szach ro ­
w any na użytek  W scnód trzeba  
nie jed n ą  noc sp ęd zić  na p u styn i, 
n ie  jed n o  la to  w  c ien iu  palm ,

ćasznort?- spfjalne dn Francji
O b o w ić ze k  n a o y w a n a  cz <u

P r z e  Isy o w y c ie c z k a c h  n i  W y s t a j ę  P a r y s k ą
> . .. . . . . .  W ostatnim Dz enniku Ustaw oglo-1 1 Przewiduje ono szereg ułatwień, a

ir.osCker (za s ło n y  na łó żk o ), n ie  ' sz“ni omawiane już w prasie porożu- w szczególności wydawanie pa=zpor-
m.ei.ie polsko-francuskie w spraw ę ' tów specjalnych na okres 15 dni przy 
zwiedzania międzynarodowej wysta-1 podróży iiogą lądową a 21 dni przy 
wy paryskiej.

jed en  katar złap ać od w ieczn ie  
będących w  ruchu  w enty latorów  
—  n ie  jpan ą o ś lub resor złam ać  
na szerok ich  szlak ach  \r a b i i  czy 
I ia n u  i y , . :

Wschód — narkotyk
B yw ają  ch w ile  groźn e, gd y  zda­

ła  od ludzk ich  o sied 'i, bez w ody  
lub benzyny trzeba  czekać na i 
pom oc, lub  gdy trzeba przebyw ać  
aroge, na  której p op rzedn iego

cych aię do Francji dla zwiedzenia 
wystawy. : '

Turysta będzie musiał w jednej z 
ustalonych instytucji bankowych albo

1 przeieździe morzem dla osób udają- upoważnionym biurze podróży nabyć
.‘ -•**[► - ‘ specjalne czeki opiewające ne flanki

1  franriisttp
ie,

K t o  o d k r y ł  £ r n t i y  ^ ?
C ie k a w y  I st Artierigo V  spucc;

w ie do brzucha m atkom  s ię g a ją c e  d n ia  ^ n d y c j  zab ili Paru ;iir;ie i" 
w ie lb ią d z ię ta , śpi g d z ie ś  nakryty  1 U n ik ó w  lecz  to p rzec ież  nu.

sw ój urok n iezap om n ian ej przy­
gody,

W arcn iw ach  jed n eg o  z rodów  
f lo ren ck ich , początkam i Bwymi 
s ięg a ją ceg o  do XJI w ieku, znale-

aróżn ik a  A m erigo  V esp u ci (k tó ­
ry dał n azw ę k on tyn en tow i am e­
ryk ań sk iem u ) do k s ię c ia  de Me-

skórą p a sta ch ... N a  k o lan ach  n ie  
o s ło n ię ty ch  czarnym i p lacn tam i 
k o b ie t s ied zą  n a g ie  bach ory; w

z ion o  n ie zw yk le  ciek aw y  doku- J ic is , na k tó rego  s łu żb ie  V espoci 
m ent, rzu ca ją cy  now e św ia tło  n a ' 
sporną od p ew n ego  czasu Kwe-

B yw ają  ch w ile  szczęś liw e , gdy
w ielk im  nam iocie  szerka przy czar P° ca łod zien n ej jeżd zie  w 6u-cio-

stopn iow ym  upale, za jeżdża  s ię  donej kaw ie i n a rg ila ch  toczą  s ię  
d ysp u ty  r e lig ijn e  i po lityczn e... 
Sw oboda, p rzestrzeń !

Tu p rzec iążon a  w ie lk o m ie j­
sk im  h a ła sem  i b a la stem  w ieków , 
d a n c in g o w a  k u ltu ra  i d u sza  E u ­
rop ejczyk a  odpoczyw a, w ch ła n ia ­
ją c  w s ieb ie  n ien a sy cen ie  p ow iew  
sw obody.

B iu d n y , obdarty , śm ierdzący  
n ieraz  bedu in  s ta je  s ię  p rzy ja ­
c ie lem ; trzęsący , z ło ś liw y  w ie l-

s t ię , kto je s t  odkryw cą A m eryki. 
W śród sto su  sta ry ch  dokum en­
tów  zn a lezion o  l i s t  s ły n n eg o  po

b łąd  n a jm ilszy m  w ierzch o w cem ,

w ygod n egon  „ rest - h o u su ’* i w 
o b .e  d ło n ie  b ierze  s ię  kufoł. zim ­
nego, prosto  z- lodu w ydobytego  
piw a lub  w isk i...

P raw d ziw y W schód to m a do 
sieb ie , że  n ie  m ożna go zapom ­
n ieć , n ie  m ożna go w ym azać z 
p am ięci. P o zo sta je  na w ieki i c ią ­
g n ie  jaK narkotyk.

„Kto raz p rzejech a ł E osfor , te ­
go d usza n igd y  n ie  zazna sp oko­
ju !

TOS
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p ozostaw ał przez d łuższy czas. 
W  liśc ie  tym  A m erigo  V esp u ci 
m ów i o trzec ie j sw ej podróży do 
N ow ego Ś w iata .

Jak  w yn ika  z tego p ism a, Ve- 
sp u ci byl pierw szyzn, który od ­
k rył now y k on tyn en t na kilk? 
la l przed K rzysztofem  
bem. D otych czas znano  
trzy  au ten ty czn e  lis ty  V esp u cie-  
go, ad resow an e do ks. M edicia. 
Obecny czw arty  l is t  zn a lez ion y  
zo sta ł przez m arkiza  R id a lfi, 
który od kilku la t  p o św ięc ił s ię  
m etodyczn em u zbadaniu  a rch i­
w um  sła w n ej f lo ren ck ie j ro­
d zin y . :

franaskie.
Na tydzień pobytu nabywać nale­

ży kwoię od 500 dci 1?00 franków 
tra.icuskich przy wycieczkach indy­
widualnych, a od 4O0 do 8% fr. fran­
cuskich przy zbiorowych.

Dla dzieci dc lat 4-ch nie trzeba 
wykupywać czeków, a do lat 14-tu 
wystarczy potowa tych kwol 

W wyjątKov'ych wypadkach stawki 
te mogą być podwyższane lub obni­
żane.

B.uru podróży będą musiały pro­
wadzić osobne wykazy kosztów prze­
jazdu 00 granicy francuskiej oraz 
zestawienia ogółu wydatków doko­
nywanych już na terytorium francu­
skim

Załącznik ao porozumienia ustala, 
że specjalne czeki wystawiane przez 
Polski instytut Rozrachunkowy bę­
dą mogły wydawać: ti. C. K-, P. K. 

K c lu m -'0 ., Bank Francusko - Polski, Bank 
jed y n ie  Handlowy, Bank Związku Spółek 

parobkowych 1 Powszechny Bank 
Kredytowy, a ponadto czynności po­
mocnicze bęaą mogły pizeprowadzać 
biura „Orbisu1- i „Francopolu".

Ze strony francuskiej oędą mogty 
przeprowadzać te manipulacje; Biuro 
koiei francuskich (Ossolińskich 6), a -  
gencja Towarzystw Żeglugowych 
(Królewska 1 OJ oraz Tow. Wagonów 
Sypialnych.

w 1863 r. i założy . elu tak chlubnie za 
pisanego w dziejach szkolnictwa poN 
skiego Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
W związku z tym zawiązany przed 
10-ma laty Komitet Uczczenia Adama 
Asnyka, nakreśli! program przyszło­
rocznych uroczystości, m. in. odslomę 
cia pomnika poety w  Kaliszu, wmu­
rowania tablicy pam.ąikowtj na do­
mu Nr. 24 przy ul. Widok w WarszŁ 
m e, w którym Asnyk mieszkał igda e  
go aresztowano, wydan.e Księgi ZblC 
towej, poświęconej twórczości i  pracy 
społecznej ttgo wielkiego poety i oby 
watela, ponowne urządzenie w ystaw y  
pam.ątek po Asnyku, wydanie zoioro- 
we jego pism i l.stów, do czego przy 
stąpiła już jedna z wydawniczych firtu 
warszawsk ch etc. Projektowane jest 
również zwotanie do Warszawy zjaz-- 
du literacko - naukowego

Komitet ucztzenia Adama Asnyk* 
Zwraca się do wszystkich, którzy po­
siadają jakiekolwiek rękopiby, listy  
lub pamiątki po Asnyku o nadsy­
łanie ich, ewentualnie komunikowa­
nie o ich posiadaniu poa adresem  
Komitetu — Warszawa, Marszałkow­
ska 117 m. 9, tel. 6-19-59, w celu 
zużytkowania puścizny rękopiśmien­
nej Asnyka w zbiorowym wydaniu 
Pism i Listów Asnyka, które uka­
że się w roku przyszłym.

0 zdejmouari e kapeluszy 
w teat- ach

Dyrekcje Teatrów T. K K. T. naj- 
opn ajm ej zwracają się do Sz. Pu­
bliczności uczęszczającej na przedsta­
wienia teatialne o pozostawanie
okryć zwierzchnich i kapeluszy w  
szatniach.

Prośba ta wywołana jest zażalenia­
mi I cznych widzów, kiórym kapelu­
sze damskie zasłaniają scenę

HERDA WESTENBERGER 7 )
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k a b in
P O W I E Ś Ć

„Miała 13 lat, kiedy przylapaio.tą na opatrywaniu wiejskiego Kund­
la z obrzydliwą ran./ na Karku _  tak zaczyna Heada Westenoerger 
sw ą powieść „Dr. med, Karin Fiszer'*,

W w.eku lat 19. Karin zosiala pielęgniarką. Nieci, później wyszła 
za mąż za światowej stawy lotnika, Hursta Fiszera, który w rok potem 
zginął w katastrofie lotn.czej

Po śmierci męża Karin wstąpiła na wydział medyczny uniwersytetu 
w  Lipsku.

Mijały lata. Dr. medycyny Kirin Fisret stała sie znana 1 poszukiwa­
ną lekarką. Oabmet jej Drzy ul. Nettebleck w Berlinie jest odwiedza- 
ny przez wielu pacjentów.

Kiedyś wracajac nocą od chorego natknęła sie na ulicy na żebrzą­
cą młodą dziewczynę, niepospolitej urody. Lekarka za.nteresowala się 
żehraczką. zawiozła ją do domu, otoczyła coieką Wiele ambicji i na­
w et uczuwa wkłada Karin w wychowanie Lizy Wendt.

u g o  W in k le r  r ó w n ie  w y g o d n ie  u ło ż y ł  s ię ,  r a c z e j ,  ja k  
11 w  d r u g im  r o g u  o k r ą g łe ,  k a n a p y , d łu g io  n o g i w y c ią -  
p o d  s t o łe m , c y g a r o  w ło ż y ł  l e n iw ie  d o  u st . W is z ą c a  u su- 
a m p a , r z u c a ła  n a  c a ły  p o k ó j  ła g o d n e  ś w ia t ło ,  
la w n y  p r o f e s o r  c h j l i  g ło w ę  i s a m  n ie  w ie  o d  czego za- 

O p o g o d z ie ?  c z y  m a r s z r u c ie ?  O w iz y c ie  u k o le g i  M ar- 
(o  w  M e d io la n ie ?
a r a z  p o d n ió s ł  g ło w ę ,  p r z e j e c h a ł  r ę k a m i p u  c z e r w o n e j  
r y n ie .

—  K a r in , z d a je  m i s ię ,  ż e  z r o b i łe m  g łu p s t w o ,  B y ło  t o ­
b y  łe m  w ła ś n ie  n a  C a p r i i z r e s z tą  ś l ic z n e  to  C a p r i —  z u p e ł ­
n ie ,  j a k  p ocztów *k a  z p o łu d n io w y m  w id o c z k ie m  —  b a r d z o  
p ię k n e . . .  Z a  d u ż o  tr o c h ę  A n g lik ó w '... ta k ...  a  z a ie m , ja k  r>y- 
łe m  w  H id ig e ig e i . . .  c z ło w ie k  s i ę  ta m  z u p e łn ie  in a c z e j  c z u je .. .

P o  ty m  b e z ła d n y m  w s t ę p ie  d o w ie d z ia ła  s i ę  w k o ń c u  K a ­
r in , ż e  w  H id ig e ig e i  n a  C a p r i p o z n a ł  N in ę  P a s q u a l i ,  n e a p u -  
l i t a n k ę .  W c a le  n ie  ta k ą  p ię k n ą  z r e s z t ą ,  n a p r a w d ę  n ie ,  o  i le  
o n  z n a  s i ę  n a  p ię k n j c h  p a n ia c h ,  n ie  b y ło  ta m  n ic  n a d z w y ­
c z a jn e g o .  A le  c o ś  w  o c z a c h , c o ś  s z e lm o w s k ie g o .  T a k i e  ś m ia łe  
i b a r d z o  n ie s p o k u j n e  o c z y .  P o z a  ty m  w s z y s c y  o  n ie j  m ó w il i ,  
d o b r z e  i ź le ,  a le  z e w s z e  j e d n o ,  ż e  j e s t  w p r o s t  f e n o m e n a ln a  
w’ s z lu c e  c z y ta n ia  z  r ę k i .  O d k r y w a  f a n t a s t y c z n e  r z e c z y !  O s ta t ­
n io  u tr z y m u je ,  ż e  z  r ę k i m o ż e  r o z p o z n a ć  r a k a  w o r g a n iź m i“

—  W s z y s t k o  to  d o ś ć  g łu p io  w y g lą d a .  N ik i  s i ę  p r z e c ie ż  
n ie  d a  la k  d a le c e  o k ła m a ć  —  m u s i  s i ę  w p ie r w  ta k ie  r z e c z y  
z b a d a ć . Z a z n a j o m i łe m  s ię  z a te m  z tą  d a n ią . n ie z n a c z n ie  r o z ­
m a w ia łe m  o  ty m  i o  o w y m .. .  n o  i wr k o ń c u  o  r a k u  I b y łe m  
z d u m io n y  —  ta k  d o k ła d n ie  o  w s z y s t k im  w ie d z ia ła .  A  n a j ­
d z iw n ie j s z e ,  ż e  m ó w u ła  o  tv m . n ie  ja k  j a k a ś  p r o w in c j o n a ln a  
f u s z e r k a , a le  z c a ły m  a r se n a J e m  ła c iń s k ic h ,  fa c h o w y c h  w y ­
r a ż e ń  —  k tó r e  z n a  c h y b a  ty lk o  u c z o n y  s p e c j a l i s t a .  P u r a im o  
te g o  —  m u s i  to  b y ć  o sz u s tw /o , to  n ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i .  O w ła ­
d n ę ła  m n ą  a m b ic ja ,  ż e b y  tę  s z a r la t a n e r ię  w y k r y ć .  N o  — 
i z b l i ż y l i ś m y  s ię ,  r o b i l iś m y  w s p ó ln e  s p a c e r y  —  w ie c z o r e m  
r a z e m  w y s ia d y w a l i ś m y  n a  „ p ia z z y “ —  n o  i . A c h !  ż e b y  n a j­
w a ż n ie j s z e g o  n ie  z a p o m n ie ć . . .  k tó r e g o ś  w a e c z o r u  — w ię c e j  
o s o b  b y ło  w t e d y  z n a m i —  P a s ą u a l i  o d z y w a  s ię  n a r a z  c h c ę  
te r a z  c z y ta ć  z r ę k i H u g o n a  W in k le r a !  T e r a z  w ła ś n ie !  ta k ie  
ju ż  m a  z w y c z a j e .  N o  d o b r z e 1 p o d a ję  ie i  r ę k ę , z w r a c a  ją  d c  
ś w ia t ła  i n a r a z  z m ie n ia  s i ę  je j  z u p e łn ie  w y r a z  tw a r z y  M ów i 
n a jp ie r w  j a k ie ś  b ła h o s t k i ,  k tó r e  k a * d e  d z ie c k o  m o g ło b y  
r ó w n ie  d o b r z e  p o w ie d z ie ć  — ż e  m a m  s ° r c e  b a je c z n ie  z d r o ­
w e , że  wrc a le  n ie  m a m  tak  s i ln e j  w o l i ,  o  ja k ą  z  m e g o  w y g lą ­
d u  m o ż n a  b y  m n ie  p o d e jr z e w a ć ,  . i  n a r a z  —  p a ń s k a  m a tu a

u m a r ła  n a  r a k a  w  p ie r s i .  P r o s z ę  ty lk o  p o m y ś le ć l  N a  r a k a  
w  p ie r s i  u m a r ła  r z e c z y w iś c ie . . .

H u g c  W in k le r  o d d y c h a  g łę b o k o  i n a r a z  ta k  s i ln i e  v ry - 
r z u c a  z s i e b ie  o d d e c h , ż e  b r z m i to  ja k  c ię ż k ie  w e s t c h n ie n ie .

I ta k  j e s t  —  p o tw ie r d z a  ra z  j e s z c z e .  —  A le  s k ą d  o n a  m o ­
g ła  o  ty m  w ie d z ie ć ?  A n i s łó w k ie m  z n ią  o  ty m  n ie  m ó w ił e m .  
O d  n ie  w ie m  ilu  ty g o d n i i m ie s ię c y  n ie  . m y ś la łe m  n a w t ł  
o ty m ..

Z r o b i ło  to  w ie lk i e  w r a ż e n ie  na  o b e c n y c h . P r z y p u s z c z o n o  
d o  n i t j  is tn y  s z tu r m  —  k a ż d y  c h c ia ł ,  b y  m u  c z y t a ł a  z  r ę k i ,  
a le  ze n ic  n ie  c h c ia ła  — n a w e t  z j e g o  r ę k i n ie  c h c ia ła  w ię c e j  
c z y ta ć .  P o m im o  te g o  p ro w o k o w a łe m  ją  n a d a l ,  c h c ą c  ją  k o ­
n ie c z n ie  z d e m a s k o w a ć .  U ś m ie c h a ła  s ię  z le k k a , j a k b y  b y ła  
o s t a t e c z n ie  w y c z e r p a n a  i p o w ie d z ia ła :  „ C z e k a  p a n a  j a k i ś  
d z ik ,  lo s ,  n ie  m o g ę  n ic  w ię c e j  odkryć** W s ia ła  i o d e s z ła .

—  L>7: w n e !  P r a w d a ?  B a r d z o  d z iw n e !  I ta k  to  d z ia ła  n a  
n e r w y . N ie  d a m  s ię  j e d n a k  o s z u k a ć ,  m u s z ę  j ą  p r z y ła p a ć  n n  
te j w y r a f in o w a n e j  s z a r la t a n e r i i .

—  J e s z c z e  je j  p a n  d o ty c h c z a s  n ie  p r z y ła p a ł?
P r o f e s o r  z a p r z e c z y ł  p o w a ż n ie  g łow -ą .
—  N ie ,  w ła ś n ie  ż e  n ie . P r o s z ę  d a le j  s łu c h a ć ,  t e r a z  d o w ie  

s ię  p a ro  o  m o ie j  g łu p o c ie .  P r z e z  o s i^ m  o s t a tn ic h  d n i  n a  C a ­
p u  nn n ic z y m  n ie  m o g łe m  je j  p r z y ła p a ć .  P r z e c iw n ie  —  b la -  
g o w a ła  n a m  w  d a ls z y m  c ią g u , o d k - y w a j ą c  n ig d y  n ie s ły s z a n e  
o d  n ik o g o  i ;ii* z n a n e  je j  s p r a w y . A  z a w s z e  n ie s p o d z ia n ie .  
A ż p e w n e g o  d n ia  p r z y s z e d ł  ni d o  g ło w y  d z iw m y  p o m y s ł ,  (a k ,  
p r o s z ę  s ię  n ie  ś m ia ć  K a r in . P o s z e d łe m  d o  n ie j  i p o w ie d z ia ­
łe m :  z a p r a s z a m  p a n ią  d o  B e r lin a . C h c ia łb y m  p a n ią  p r z e d ­
s ta w ić  k i l k u  m o im  k o le g o m . K o n ie c  k o ń c ó w  — m e  u w a ż a ­
m y  c h ir o m a n c j i  za  o s t a te c z n ą  g łu p o t ę . . .  w ię c  z o b a c z y m y .  
T a k  je j  p o w ie d z ia łe m  i z u p e łn ie  p o w a ż n ie  z a p r o s i łe m .  
A o n a  o d  r a z u , z z a p a łe m  z a p r o s z e n ie  p r z y ję ła . . .  I p r z y je ż ­
d ż a  za  j a k i e  o s ie m  d n i p e w n o  j u ż  lu  b ę d z ie .

(D . c . n.jL


